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Jak uprawia! ziemniaki
Ziemniaki do sweřo rozwuj i potrzebują mniej 

wody niż inne rośliny uprawne. Brak wilgoci w roli 
odczuwają ziemniaki najsilniej w okresie kwitnienia. 
Nadmiar wilgoci jest dla ziemniaków bardzo szko­
dliwy.

Gleba. Najodpowiedniejszą jest dla ziemnia­
ków gleba średnio zwięzła, ale udają się dobrze rów­
nież na glebach lekkich i zwięzłych, byle nie pod­
mokłych.

Stanowisko. Przedplon nie odgrywa więk­
szej roli przy uprawie ziemniaków. Jedynie z oba­
wy przed rakiem ziemniaczanym wystrzegać się na­
leży następstwa ziemniaków po sobie przez dłuższy 
szereg lat.

Uprawa roli. O ile ziemniaki przychodzą 
po sobie lub po innych okopowych, albo też po 
przedplonach przyoranych na nawóz zielony, wy­
starczy przed zirną poprzedzającą sadzenie jedna 
orka do pełnej głębokości. Jeśli zaś przychodzą 
ziemniaki po zbożach, strączkowych itp. roślinach, 
konieczne są przed zimą dwie orki; jedna płytka 
podorywka wczesna, a druga głęboka na 20- 35 
cm. późną jesiemą. Jeśli z jakichkolwiek powodów 
np. na glebach o płytkiej warstwie rodzajntj lub 
jeśli obornik ma być przykryty drugą orką, wsku­
tek czego ta ostatnia nie może być zbyt głęboką, 
należy puścić za pługiem pogłębiacz. Na zimo na­
leży zostawić rolę w ostrej skibie. Między jedną 
orką a drugą doprawia sie rolę przy pomocy bro­
ny i kultywatora. W tym samym celu na wiosnę 
mc liwic jak najwcześniej wskazane jest użycie 
włóki, następnie brony i kultywatora. Wreszcie 
jeśli obornik przyoruje się dopier- na wiosnę, lub 
jeśli gleba jest bardzo ciężka i wilgotna, albo jeśli 
sadzi się ziemniaki pod skibę, daje się na wiosnę 
trzecią, względnie drugą orkę do średniej głębo­
kości.

Nawożenie. Podstawią nawożenia pod ziem­
niaki winien być obornik (200—300 Centn, na 1 ha). 
Na glebach ciężkich wskazane jest przyoranie go 
przed zimą, na glebach lżejszych — na w osnę, byłe 
w stanie niezbyt świeżym.

Nawóz zielony (przyorany w jesieni) wpływa 
bardzo dodatnio na wysokość plonu ziemniaków. 
Jeszcze lepsze wyniki daje nawożenie obornikiem 
i zielonym nawozem. Nawożenie jednak samym 
obornikiem lub samym nawozem zielonym, czy też 
jednym i drugim, nie zawsze wystarczy na całko­
wite pokrycie zanotrzebowania składników pokar­
mowych przez ziemniaki, jeśli nie będzie uzupełn.o- 
ne nawozami sztucznemi, z których najsilniej od- 
działywują na zwyżkę plonów nawozy azotowe i 
potasowe (te ostatnie zwłaszcza na glebach pias- 
czystych i murszastych), w mniejszym stopnu zaś 
nawozy fosforowe.

Zalcżn.e od rodzaju gleby I jej żyzności, jak 
również od tego, czy ziemniaki przychodzą na obor- 
niKU lub nawozie zielonym, względnie: na jednym 
i drugim, czy też nie. dawki składników nawozo­
wych, zawartych w nawozach sztucznych, wahać

się mogą w granicach następujących: azotu 15—40 
kg pod postacią azotniaku lub nitrofosu, rozsianych 
na kilkanaście dni przed sadzeniem ziemniaków^ 
tlenku potasu 25—60 kg pod postacią soli potasoweŁ 
rozsianej na kilkanaście dni przed sadzeniem lub 
kainitu rozsianego najpóźniej w lutym, a jeszcze le* 
piej w jesieni poprzedzającej sadzenie ziemniakóws 
kwasu fosforowego 20—40 kg pod postacią super* 
fosfátu, a na glebach kwaśnych i piasczystych pf 
tomasyny. Podane dawki nawozów obliczone są 
na 1 ha.

Sadzenie. Do sadzenia polecić można jedną 
z następujących odmian: Parnassia (na gleby lepsze 
i ciężkie), Juli (na gleby lżejsze), Hindenburg (na 
gleby średnie w kulturze), Switezie (na gleby różne),

• ideał (na gleby wilgotne), Wohtmanny (na g'eby 
średnie i ciężkie). Znicz (na gleby cięższe), Pepo, 
Industrja .prof. Gesevius, Alma (na gleby śrecmie), 
Ursus, Dcolora, Polanin, Pojata. Topaz, Legio«! 
Łucja.

Sadzić należy sadzeniaki średniej wielkości I 
niekrajane. Przytcm nie należy sadzić zaraz po 
wydobyciu z kopca, lecz pozostawić sadzeniaki na 
jakiś czas w miejscu przewiewnem, żeby nieco 
prze więdły.

Nie należy też sadzić zbyt wcześnie, lecz do* 
plero gdy się zierrea nieco ogrzeje (koniec marca 
do 15 maja).

Odległości między sadzeniakami winny być ta* 
obliczone, żeby powierzchnia dla poszczególnych 
krzaków ziemniaczanych wynosiła w warunkach 
barazo sprzyjających około 3700 cm*, np. 60X60 cm, 
w warunkach średnio sprzyjających około 2500 cm*, 
np. 50X45 cm, w warunkach niekorzystnych około 
1800 cm*, np. 45X40 cm.

Sposoby sadzenia mogą być różne. Sadzeni« 
pod motykę wpoprzek zagonów połączone jest * 
du ćą stratą czasu nietylko podczas radzenia, ale tei 
i przy pielęgnacji ziemniaków, wyklucza bowiem 
posiłkowanie się sprzeżajem, dlatego -eż może być 
zalecane jedynie na glebach bardzo wilgotnych.

Przy sadzeniu pod pług, z obawy przed zbył 
głębokiem umieszczeniem, nie należy kłaść sadze* 
niaków na spód brózdy. ale wciskać je w Dołow/» 
szerokości skiby.

Sadzenie pod pług jest wskazane jedynie na 
glebach mocno zachwaszczonych i wogóle niedosta­
tecznie doprawionych lub gdy sadzi nę ziemniaki 
na świeżo wywiezionym oborniku. W innych wy* 
padkach lepsze wyniki niż sadzenie pod pług daje 
sadzenie pod znacznik lub w redliny.

Sadzenie pod znacznik polega na tem, ze pQ 
poprzedniem doskonaleni wyrównaniu roli broną, 
wyciąga się linje proste wzdłuż, a następnie, wpo­
przek roli przy pomocy radełka, znacznika lub w 
ostateczności grabi, których zęby nabite są w od* 
stępach, jakie mają być zachowane przy sadzeni». 
Następnie w przecięciach luiij umieszcza się sadze­
niaki albo wprost kładąc ie na ziemię i pizydeptując 
nogą, aby też przy pomocy motyki czy szpadla do 
tej czynności szpadel winien być spiczasty), robiąc 
.płytce d^U$^ do ktpcych wpuszcza się uadzftaiakż,
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Następnie rozredla się co drugi rząd i watuje pole 
wałkiem drewnianym średnio ciężkim. Gdy poja­
wia się chwasty lub utworzy się skorupa na po­
wierzchni. puszcza się bronę lekka ale ostrą. Z 
chwila zaś, kiedy ziemniaki zaczna pokazywać się 
nad ziem.a. rozredla się te linje, które opuszczone 
były przy pierwszem redleniu.

Sposób sadzenia w redliny polega na tern, że po 
wyrównaniu powierzchni roli brona, wyciąga się 
redliny obsypnikiem i w brózdach umieszcza się 
ciemniaki, a potem płużkiem rozoruje się .ediiny, 
by przykryć sadzeniaki. Dobrze jest rozredlać po­
czątkowo co drugą redlinę, a dopiero po pewnym 
czasie pozostałe. Redliny nie powinny być bardzo 
(wysokie, żeby ziemniaki nie zostały umieczczone 
zbyt głęboko. W razie posuchy można redliny po 
zasadzeniu ziemniaków lekko powałować.

Na glebach lekkich dobrze jest po sadzeń,u zwa­
łować pole średnio ciężkim wałkiem. Na glebach 
cięższych lepiej zaniechać wałowania. Następnie za­
nim ziemniaki wzejdą, należy puścić lekką bronę. 
Gdy zaś ziemniaki już skiełkują i pędy zaczną tu 
i ówdzie się pokazywać, należy pole silnie zbrono- 
wać broną średnio ciężką. Wydobyte podczas tej 
czynności ziemniaki należy wciskać z powrotem 
w ziemię.

Pielęgnacja. Pielęgnacja ziemniaków zasa­
dzonych pod pług polega na 2—3-krotnem wzrusze­
niu ziemi między rzędami — zależnie od potrzeby — 
(motyką lub narzędziem konnem. Pierwsze motycze- 
mie względnie redlenie winno być płytkie, następne 
zaś — głębsze i połączone z obsypaniem. Ta ostat­
nia czynność (obsypanie) jest jednak zbyteczna na 
glebach lekkich, a nawet w pewnych wypadkach 
może być szkodliwa (podczas suchego lata i na gle­
bach cierpiących na brak wilgoci). Jeśli ato jest 
ciepłe i suche, można ziemniaki przed zakw ltnięciem 
«wałkować wałkiem drewnianym.

Następne redlenie ziemniaków zasadzonych pod 
znacznik wykonać należy wpoprzek poprzednich, 
by w ten sposób wytworzyć jakby kopczyki naokoło 
każdego krzaxa ziemniaczanego. Dalsze czynności 
pielęgnacyjne polegać winny na 1—2-razowem 
wzruszeniu *n?n*i rmędzy kopczykami przy pomocy 
motyki, radełka, obsypnika (obsypanie wykonać 
należy wzdłuż, a nie wpoprzek pola), wreszcie na 
uporządkowaniu kszUłtu kopczyków i na ręcznem 
plewieniu chwastów ba i przy kopczykach.

Skoro ziemniaki zasadzone w redliny skiełkują, 
puszcza się lekką bronę, ale ostrożnie, zęby nie wyr­
wać ziemniaków. Dalsza pielęgnacja jest ta sama, 
co przy sadzeniu pod pług,

Z chwilą, kiedy ziemniaki zaczynają kwitnąć, 
należy zaprzestać wszelkiej obróbki, a tylko ręcz­
nie plewić pojawiające się chwasty.

Naci. jak długo jest zielona, nie wolna ścinać 
przed kopaniem ziemniaków-

Nwląta|dt • sicwfc hW»l
Łubin znany jest już ludziom starożytnym. Łu­

binów jest kilka rodzajów: łuoin żółty, niebieski i 
biały. Żółty Badaje Się rui gleby ubogie, piasczy- 
»te, byk: bez wapienne. Łubin niebieski wyrasta 
wyżej, niż łuhin żółty, plon ziarna wydaje większy, 
rato masy zielonej mmei, jest to bardzo ważny 
szczegół wobec braku gotowizny na nawozy sztucz­
ni. — bowiem łubin można przyorać. Wreszcie lu 
bm bi«*ły — wyrasta naiwyżej, dojrzewa później, nk 
żółty, wymaga wiele ciepła. Wapno zikjsi Upra­
wiając łubin na nasienie, nie l.-uieźy go siać na na­
wozie, bo tego łubfn me znosi i me p ilrzebuju

Chwyta on sam azot z powietrza ł przyorany od­
daje ten nawóz glebie. Jedynie o ile siejemy łubin 
pierwszy raz i to na glebach bardzo lekkich doda­
tek gnoju (8—10 fur na mórg) byłby wskazany.

Łubin trzeba siać w końcu kwietnia; czas przy- 
orania go to najwłaściwszy w okresie osadzenia 
strąków. Przy przyorywaniu łubinu pod żyto. naj­
lepiej łubin przyorać w przeddzień siewu żyta. nie 
obawiając się odleżenia się sk.by pod żyto i zasto­
sować walec. Wsiewają łubin również w żyto 
kłoszące się. Przyoranie bujnie rozwiniętego łubi­
nu nastręczji pew-ne trudności, to też przed orką do­
brze brona talerzowa, można też użyć kosiarki i 
dopiero po ścięciu pndorać. Łubin daje ogromne 
korzyści z powodu tego, że zasila glebę w próchnicę 
i daje jej azot.

O szkodntkff wief wnyA
Wkrótce po zasiewach wiosennych, kiedy ruń 

młoda jarych zbóż ledwo się zielenić zaczynia, po­
jawiają sie liczni nieprzyjaciele pracy rolniczej. 
Przyjrzyjmy sią ich pracy.

W burakach i jarych zbożach w dać niekiedy 
żółte źdźDła i listki., które więdną i schną na więk­
szych lub mniejszych kawałkach pola. Można się 
łatwo przekonać, że te listki i pióra wschodzących 
roślin można wyciągać z ziemi bez najmniejszego 
oporu, są one podgryzione tuż przy ziemi. Jest to 
sprawka albo gąsienic żuka łokasia, albo drucika 
(inaczej drutowiec). Jeśli ziemię odgrzebać wokoło 
takich pożółkłych ździebiełek jęczmit-nia lub owsa, 
to można znaleźć cienkie na 2 do 3 cm długie gą­
sienice, ciemno rdzawego koloru, gladk.e, połysku­
jące. podobne do kawałków zarazew.ałego drutu 
(stąd nazwa). Gdy tylko te szkudniki się p< tażą, 
trzeba zwałkować pole mocno wałem pierścienio­
wym, albo udeptać szeroką ścieżkę naokoło miejsca 
oblężonego przez gąsienice i poumieszczać krajane 
z.emi.iaki. Drutowce do nich lgną, a wtedy można 
je zrana powybierać — przylepione do kłębów..

Na łokasia działają walce dobrze, a najlepiej ni­
szczy je drób.

^limaki polne powodują nieraz znaczne szkody 
na pulach wilgotnych są one plagą na młode koni­
czyny i kapustę. Dobry sposób to: posypywanie
pola w czas suchy przededmem lub wieczorem, to 
jest, gdy ślimaki żerują, wapnem gaszomm sprosz- 
kowanem, albo posypanie naokoło miejsca nawie­
dzonego przez ślimaki ostrą ościstą jęczmienną ple­
wą. Drób niszczy je również, zwłaszcza kaczki.

KdfqMweirie hw m w*osnę
O ile czynności przy zasiewie były wykonane 

starannie i we właściwym czasie, len nie połrz‘bu­
je już zt yt wielu starań. Zapobiegliwy gospodarz 
nie powinien jednak spuszczać pola z oka. Może się 
bowiem zdarzyć, że zanim roślinki wy kiełkują, upał 
po ulewnym deszczu zmszczy pulchność gleby, któ­
ra zskoruniejc i wówczas słabsze kiełki mogą zmar­
nieć Należy w tym wypadku skorupę pokruszyć, 
najlepiej zapomoca wału pierścieniowi go. Na ma­
łych poletkach moi na to wykonać niebardzo ostre- 
nti grabiami., Nigdy natomiast nie należy używać 
brony, która wyrywa Kiełki z ziemi.

Jeżeli zaraz po zasiewie nastąpi susza, litnicie 
obawa zniszczenia pola przez pchły ziemne. Aby 
temu zapobiec, należy wysiać około 30 kg. nawozu 
azotowego, jok siarczan amonu, łub saletrę, ewen­
tualnie rozpryskać rozcieńczoną gnojówkę.

Skoro tyłku pokażą się chwasty, należy na»
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tychiniast pole oplewić, wyrywając Je z korzenia­
mi. Gdy len już porośnie wysoko, to pielenie pocią­
gnęłoby znacznie większe koszta i zaszkodziłoby 
roślinom. Robotnice powinny wchodzić na Inisko 
dopiero po obeschnięciu rosy i bez obuwia, pieląc 
muszą postępować pod wia r, aby roślinki łatwiej 
się mogły wyprostować. Gdy len jest wyższy niż 
25 cm., należy plewieni# zaprzestać, większe rośli­
ny już nie posiadają pierwotnej giętkości i mogą 
się łatwo połamać. Najpospolitszemi chwastami w 
lnie są: życica lnowa. lnianka, rdest ptasi oraz 
pnące: powój i przytulia. Szczególnie pnące są dla 
lnu niekorzystne, gdyż dostając się do przerobu, 
utrudniają uzyskanie czystego włókna. Najniebez­
pieczniejszym chwastem dla Inn jest kanianka, gdyż 
wywołuje ogromne szkody. Zapuszcza swe bro­
dawki w łodygę skutkiem czego roślina obumiera, 
a włókno podziurawione nie nadaje się już do prze­
robu. Przedews/ystkiem należy uważać na czy­
stość nasienia przed siewem. Kaniankę łatwo po­
znać po nasieniu po chropowatej powierzchni i po- 
zlepianych ze sobą ziarnach. Wybrane nasiona 
kanianki należy palić, gdyż wyrzucone, dostawszy 
się z nawozem na pole. znowu przyczyniłyby Szko­
dę. Walka z kamanką na polu jest trudna, Należy 
w zara/onem miejscu skosić pole nisko przy ziemi, 
rośliny spalić, a pole nałożyć słomą i wypalić, a na­
stępnie przekopać głęboko.

Jeżeli len wylegnie, należy go natychmiast ze­
brać i użyć do przerobu, gdyż w ten sposób ura­
tuje się pewną ilość włókna.

Szkodnikmi lnu są również owdy: pchła srmiż- 
kowa, owad czarny, z zielonym połyskiem i żółte- 
mi smugami na skrzydełkach, długości około 3 mm. 
Napada ona zwykle pola późno zasiane, jeżeli po­
goda zaraz po zasiewie jest gorąca i sucha.

Zwójka Iniankówka składa jajka na kwiatkach 
lnu. liszki przegryzają dojrzewające aasienie. Gą- 
slennlca złoćca pożera listki i łodygi, ni »zezy włó­
kno które podczas wyprawy kłaczeje. Przeciw tym 
szkodnikom zalecać można jedynie wczesny siew.

Najniebezpieczmejszemi chorobami lnu są zgo­
rzel i rdza. Występują one, na szczęście, dość rzad­
ko w północnych okolicach. Po zauważeniu ich na­
leży rośliny ściąć i zniszczyć, ziemię wypalić, aby 
zarazy nie rozpowszechnić.

Glaba I przećpton dla Jęczmienia 
browarrega

Nie wolno nam siać jęczmienia na każdej gle­
bie, jęczmień browarny jest dość wybredny. Udaje 
się najlepiej na lekkich glinkach o dużej zawartości 
wapna i pewnej ilości próchnicy, lubi gleby czynne 
i przewiewne, na ziemiach lesowych udaje sic ró­
wnic dobrze. Nie udaje sie na lekkich glebach bez 
zwięzłego podglebia, tak samo wykluczyć trzeba z 
pod uprawy jak jęczmień nowiny, ziemie zakwaszo­
ną, mocne iły. jak i grunta torfiaste. Z gruntów nie­
odpowiednich można sprzątnąć najwyżej jęczmień 
pastewny.

Jęczmień browarny wymaga czystej nieza- 
chwaszczonej ziemi o wysokiej kulturze, dobrze wy- 
nawożonej. Dlatego udaje się najlepiej po burakach 
i kartoflach obornikiem nawiezionych. Gorszy 
przedpłód stanowią marchew, rzepa, koniczyna, mo­
tylkowe. Po kłosowych nic należy siać jęczmienia 
browarnego. Jçczrnïone siewne nie po burakach i 
kartoflach mają zawsze różne braki. Po roślinach 
strączkowych i koniczynach bowiem jest obawa

przenawożenia azotowego, ziarno Jest szkliste, 
szczupłe i jęczmień często leży. Nawóz zielony, 
jak i świeża stajenna mierzwa, również niekorzyst­
nie wpływa na jakość jęczmienia i powoduje wy­
lęganie.

Na Kujawach sprząta się po burakach najlepsze 
jakości jęczmienia browarnego, bo buraki zostawiają 
ziemię czystą i pulchną, której jęczmień wymaga, a 
pozatem jęczmień i buraki wybornie się uzupełniają.

Uprawiajcie cebulę siewkę 
f dymkę

Cebula daje duży dochód. Wiedzą o tern wa­
rzywnicy, a zapominają rolnicy. Cebula wymaga 
gruntu żyznego, pulchnego i dobrze osuszonego. 
Uprawia się ją albo na jednoroczną, albo przez dwa 
lata z „dymki“. Ten sposób drugi daje dorodniej­
sze cebule. Przy uprawie jednorocznej trzeba, już 
wcześnie po zejściu śniegów, w dobrze wilgotną 
glebę w inspekrach wysiać cebulę, a w maju prze­
sadzić do gruntu.

Przy uprawie na dymkę wysiewa sie na grur.t 
nasienie cebuli gęsto w rządki na chudym gruncie 
nie wcześniej, jak w końcu kwietnia. Zasiew uklo- 
pać deską, aby grunt utrzymać w pulch.iości. W 
razie suszy podlewać i to starannie. Z takiego za­
siewu otrzymuje sic małe- cebulki, zwane „dymką“, 
bo je sie na strychach w dymie suszy. Dymki z 
przeszłego roku sadzić wcześnie -- na pulchnej roli, 
ale nie na świeżym gnoju. Dymkę sadzi się na od­
ległość 15 20 cm. i 1 centymetr głęboko. Kompo­
sty działają tu świetnie. Najdorodniejsze cebule je­
dnoroczne wybrane na nasienniki sadzi się, gdy 
mrozy miną, na grzędach naświetlonych słońcem na 
głębokości 10—15 cm.

Drugi sposób to wysiew cebuli z nasienia 
wprost w grunt („siew ka“) odległość rzędów 12 
cali. Na morgę potrzeba dobrego nasienia 3- 3^ 
kilo. Sieje się wiosną wczesną, jednak po obe­
schnięciu roli. Siew przykryć wałem ciężkim. Do* 
trze skutkuje superfosfat na morgę: 3 cent. metr.; 
siarczan amonu — 1 cent. metr. i sól potasowa 
— 2 cent. metr. Cebula wvmaga pielęgnowania 
bardzo dokładnego, a więc motyczenia i pielenia. 
ccbula taka dochodzi we wrześniu.

jik upi-c-ori ugory 
wob«( sitfón*oitef wfoiity

Wiosna w roku bieżącym jest znacznie opóź­
niona. Ziemia 'est tak mokra, iż uprawiać ją tru­
dno. a mamy wszak już drugę połowę kwietnia. 
Siłą konieczności pewna część pól, których nie bę­
dzie można zdążyć uprawić racjonalnie i celowo, 
będzie zostawiana ugorem.

Ugór to jeszcze nie jest nieszczęście, o ile tylko 
uprawa ugoru będzie doDrze przeprowadzona

Przy uprawie t. z w. ugoru czarnego rola pozo­
staje nieuprawioną aż do czerwca, czyli cały okres 
wiosenny odpoczywa. O ile czas pozwoli, opłaci 
się ugór zdrapaczować w tym czasie wzdłuż i wpo- 
przek. W czerwcu wyw’ozimy obornik — przy­
orujemy go. i uprawiamy pod zasiew ozimin, utrzy­
mując rolę w strukturze gruzełkowatej przy pomo­
cy bron sprężynowych. W sierpniu dajemy orkę 
prztdsiewną w drobne, wąskie skiby i zostawiamy 
ją w spokoju przez czas 3 tygodni. Zasadnicza 
sprawą przy uprawie ugoru czarnego jest podora 
nie natychmiast po sprzęcie poprzedzaiącej ugór n
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śliny, wyniszczenie chwastów l orka zimowa głę­
boka. bez bron.

Jeśli ugór używany jest na pastwisko i mamy 
na nim koniczynę drugoroczną, albo jeśli na wiosnę 
podsiejemy ugór jakaś mieszanką na pa >zę, którą 
zbieramy w końcu czerwca lub w początkach lipca 
— to nie mamy już tyle czasu na wykonanie upraw, 
co przy uprawie ugoru czarnego. Jest to ugór skró­
cony. inaczej zwany zielonym. Gdy chodzi o ugór 
podsiewar.y. uprawa iesienna i wiosenna jest taka 
sama. jak przy uprawie ugoru czrneźo. z tą tylko 
różnicą, że częstokroć w zimie lub na wiosnę na­
wozimy pole obornikiem, który oczywiście murimy 
przyorać na wiosnę. Przy ugorach, których upra­
wę rozpoczynam1'’ na wiosnę (np. po koniczynach, 
które służyły do zimy na pastwiska), pamiętać na­
leży, że im później wykonamy pierwsza orkę. tern 
uprawa będzie trudniejsza, i pożytek takiego ugoru 
będzie mniejszy. Uprawa ligom czarnego jest ty­
powa i przy zastosowaniu zabiegów, o których mó­
wiliśmy wyżej, daje możność roli odpocząć, a z dru­
giej strony'daje dość czasu na racjonalną i celową 
uprawę mechaniczną, która w rezultacie opłaci to 
zwyżką plonu.

t
%\*l nwAew

Uprawa marchwi pastewnej natrafia zwykle na 
Wicie trudności, gdyż wschodzi nierówno, nasienie 
często zawodzi i ginie z powodu nadmiernego za­
chwaszczenia, zwłaszcza, gdy pielenie jest żmudne i 
utrudnione nieodpowiednią uprawą.

Sposób też uprawy powinien zmniejszać te tru­
dności. Przećewszystkiem marchew pastewną po­
winno się uprawiać na polu z Oranem w redliny, 
lekko zwałkowanem i należycie poznaczoncm przy 
pomocy odpowiedniego znacznika. Na takiem polu 
siełe sie marchew kupkami pod motykę o łopatce 5 
cm. i trzonku 20 do 30 cm. Rządki, oznaczone 
znacznikiem, oddalune są od siebie zwykle około 18 
cm.i takie same oddalenie maią stanowiska kupek 
w rzędzie. Siew taki opłaca się niebywale. Mar­
chew bowiem zasiana Kupkowo. łatwiej przebija zie­
mię, opiera się chwastom, lepiej wyzyskuje pokar­
my zawarte w glebie i przezwycięża inne trudności.

Do plewienia używa się z wielką korzyścią ma­
łych plcwników. sporządzonych we własnem go­
spodarstwie a najwyżej u wiejskiego kowala. Na­
rzędzie to składa się z blaszki wyuętej ze starej ko­
sy, 3 cm. szerokiej i 12 cm. długiej i grubego drutu 
zgiętego w kształcie widełek a złączonych ze sobą 
mocno i znitowanycłi. W widełki te wbija się z 
góry niedługi drewniany trzonek, umocniony dobrze 
skówką.

Plewmkiem w ten sposób zmontowanym, można 
bardzo wcześnie plewić pole, zwłaszcza, że mar­
chew posiana kupkowo, wschodzi szybko i jest do­
brze widoczną. Wówczas wczesne plewienie ni­
szczy w zarodku chwasty, a powtórne wykonanie 
tej pracy po trzech tygod.i ach ułatwia niebywale 
rozwój marchwi.

Siew kupkowy wymaga mniej nasieniu, aniżeli 
rzędowy 1 je*4 < wielu względów wskazany i ko­
rzystny.

Drobne wiadomości .
* Sikory. Malutkie ptaszki, wielkości wróbli, 

niezmiernie zwinne, u nas przez cały rok pospolite. 
Wszystkie sikory należą do bardzo pożytecznych 
zwierząt, gdyż żywią się wyłącznie tylko robac­
twem drobném, które niszczą masami. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje to jeszcze, że pozostają one 
u nas przez zime.,a zatem nietylko w lecie, lecz i w 
zunie wyszukują ukryte wszędzie po szparach 
drzew itp. robactwo i tam gr tępią, jak n. p. jajecz­
ka liszki i poczwarki owadów. Podczas wielkich 
śniegów lub wtedy gdy galezie obmarzną lodem, si­
kory me mogą dostać się do robactwa, ukrytego w 
szparach drzew, ł giną z głodu. Żeby wiec ochro­
nić od śmierci głodowej naszych przyjaciół małych, 
należy wieszać dla nich na gałęziach kawałki sło­
niny lub mięsa. Mają też one dużo wrogów, do ja­
kich przedewszystkiem nalcża duże ptaki drapież­
ne. Chcąc ochronić je od napaści tych wrogów, do­
brze jest wieszać po drzewach domki ochronne z 
otworem tak małym, że mała sikora może przez 
otwór ten łatwo przebźć. lecz większy ptak prze­
dostać sie tam nie zdoła. Domki te wvsvnane są na 
dnie ziemią torfową, zmieszana z trocinami. Śmia­
ło można powiedzieć, że sikory należą do najpoży­
teczniejszych ptaków u nas.

* Ptaki pożyteczne a gąsienice. Jakie szkody 
przynosi ogrodnictwu bezmyślne wybierał ie iaj 
ptasich, najlepiej wykaże przykład następujący: 
Chłopiec, niszczący gniazdko ptaka owadożernego, 
w którem znajdowało się 5 jajek lub młodych ptasz­
ków wyklutych, sprawna, że mnóstwo gąsienic zo­
staje przy życiu, które poszłyby na pokaim dła 
owych ptaszków, albowiem rodzice znoszą prze­
ciętnie dla każdego ptaszka 50 owidów lub gąsie­
nic dziennie. Na dobę wlec 250 owadów, a przez 30 
dni 7500 owadów. Każda gąsienica niszczy co­
dziennie tyle kwiatów i liści, ile sama waży. Je­
żeli przyjmiemy, że każda zje tylko 3 kwiaty, z 
których ma być owoc, to przez 10 dni zje 30 owo­
ców w kwiecie, a owe 7500 gąsienic 225 000 takich 
kwiatów czyli owoców. A ile takich gniazd corocz­
nie bywa niszczonych! Widzimv w:ec. że cyfry są 
przekonywające i że należy dzieci pouczać, b 
szkód takich bezmyślnie me wyrządzały.

* Czysta tatarka, t. j. zasiana sama na zieloną 
paszę, a nawet sucha słoma tatarczana przy obfi- 
tem psieniu wywołuje u bydła i u owiec pewnego 
rodzaju chorobliwe objawy. Bydło, zwłaszcza w 
słoneczne dni żywiąc się na polu na tatarce, dosta­
je strupiastego, swędzącego wyrzutu, owce prócz 
tego samego objawu, dostaja zawrotu głowy itd. 
świnie, wpuszczane na tatarczysko. w którem z 
wykruszonego przy sprzęcie ziarna puszcza się 
świeża tatarka, zdychają od niej nawet. Wobec te­
go zaleca się więc ostrożność w pasieniu tatarką. 
Trzeba ją mieszać ze słomą, a na pastwisko takie 
wpuszczać bydło na krótko tylko i poprzednio od­
pasione w domu. Ostrożnie pasiona, zasiana z pro­
sem, kukurydzą lub białą gorczycą, jest tatarka do­
skonalą paszą. Przy takiej mieszance, wymienione 
wyżej chorobliwe objawy z powodu pasienia, nie 
pojawiają sie nigdy. Jedy me świń nie trzeba wpu­
szczać nigdy na tatarczysko, z któreíío zebrano ta­
tarkę — na ziarno.


